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Schyłek tygodnia zdominowany zo
stał przez klasykę: w repertuarze 
żelazne pozycje światowego kina. A 
więc „Przeminęło z wiatrem” w 50- 
lecie powstania tego przez wiele lat 
ąajdłuższego i najbardziej dochodo
wego filmu od początku istnienia 
kinematografii. Kiedy w scenie na 
schodach Clark Gable wnosi na rę
kach Vivien Leigh, żywiej biją ser
ca wszystkich kobiet! Dalej „Pół 
żartem, pół serio”, mistrzowska ko
media Billy Wildera z kapitalnym 
trio aktorskim. Monroe - Lemmon - 
-Curtis w błazeńskiej'przebierance i 
bogactwie śmiesznych gagów. A 
poważnie jest „Tam, gdzie rosną po
ziomki”: stary profesor (Victor Sjó- 
strdm) przeżywa reminiscencje z lat 
młodzieńczych we wspaniałych se
kwencjach snów, które pogłębiają 
humanistyczny sens filmu Ingmara 
Bergmana z r. 1957. Weszło też na 
ekran kilka nowych tytułów, ale do 
nich będzie jeszcze okazja powrócić, 
dziś pozostańmy przy pięknej kia-

Polski teatr i dramat doby śred
niowiecza i renesansu nie pozosta
wił niestety po sobie zbyt wielu 
literackich świadectw swej świet
ności. Tym cenniejsze są te zabyt
ki piśmiennictwa staropolskiego ja
kie dochowały się do naszych cza
sów, a wśród których odnaleźć 

możemy prawdziwe arcydzieła, ta
kie jak. „Historyja. o chwalebnym. 
Zmartwychwstaniu Pańskim” księ
dza Mikołaja z Wilkowiecka, .pauli
na częstochowskiego. To powstałe 

. w II połowie XVI .wieku miste
rium rezurekcyjne, spełniające w 
sposób wręcz wzorowy wymogi te
go gatujiku teatralnego jest praw
dziwym dziełem . sztuki, pełnym 
naiwnej .ludowej prostoty, przepo
jonym szczerą pobożnością, łączą
cym w sobie wzniosłość z prozą 
codzienności, patos z rubasznym 
plebejskim. humorem. Od chwili, 
swych narodzin „Historyja” jest 
nieustannie obecna na scenach pol
skich i cieszy się niesłabnącą po
pularnością, Po II wojnie świato
wej przywrócił ją teatrowi polskie-' 
mu Kazimierz Dejmek i w jego 
opracowaniu inscenizacyjnym dzie
ło to zrobiło światową karierę.

Teatr Ludowy w Nowej Hucie 
zaprezentuje 18 bm.. w sobotę o 
godz. 19.15 nową wersję „Historyi 
o chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim” w adaptacji i reżyserii 
Tadeusza Malaka, ze scenografią 
Kazimierza Wiśniaka, z muzyką 
Stanisława Radwana i choreografią 
•Tacka Tomasika.

W hallu teatru czynna jest rów
nież wystawa prac Kazimierza Wiś-- 
niaką.

W galerii Teatru STU w- Krako
wie przy ul. Brackiej 4, można 
obejrzeć ciekawą wystawę „Ry

sunków z podróży” profesora Mie
czysława Wejmana. Wśród ponad 
80 prac, które powstały w latach 
1956—1970 jest najwięcej rysun
ków z podróży morskich m. jn. 
statkiem „Mazowsze” 'do Amsterda
mu, statkiem handlowym „Olkusz” 
wokół Morza Śródziemnego i bliź
niaczym masowcem „Gorlice”. Jak 
nam powiedział Mieczysław Wej
man — rysunek jest dla artysty 
analitycznym spojrzeniem na dzie
ło sztuki. Rysunki wykonane zo
stały w różnych krajach m. in. w 
NRD, Francji, we Włoszech i w 
Związku Radzieckim. Niektóre z 
nich przedstawiają obrazy i rzezby 
znajdujące się w słynnych muze
ach; w Ermitażu, Galerii Tretia- 
kowskiej i Luwrze. Profesor Mie
czysław Wejman, który od kilku 
lat jest na emeryturze nie rozsta
je się z ołówkiem i szkicownikiem 
także podczas podróży po Polsce.

Warto przypomnieć, że był on 
przez wiele lat, rektorem krakow
skiej ASP, inicjatorem i organiza
torem Ogólnopolskich, ■ a potem 
Międzynarodowych Biennale Grafi
ki w Krakowie.

Wacław Zaleski — „W Warszaw
skiej Brygadzie Pancerno-Motoro- 
wej 1939”, Min. Obrony Narodowej, 
rok 1988, wyd. I, cena 980 zł.

Są to przedstawione w formie 
wspomnieniowo - dokumentalnej 
dzieje 1 pułku strzelców konnych, 
jego udział w walkach wrześnio

wych w 1939 roku oraz Wojenne 
losy żołnierzy. Szerszym tłem nar
racji stały się działania bojowe 
Warszawskiej Brygady Pancerno- 
-Motorowej t dowodzonej przez ów
czesnego pułkownika Stefana Ro
weckiego . (późniejszego komendan
ta AK) — od obrony nad środ
kową .Wisłą po przebijanie się w 
kierunku Lwowa i ku granicy wę
gierskiej, w tym uczestnictwo w 
bitwach 15—20 września na połu
dniowej Lubelszczyźnie. Skonfron
towane z relacjami bezpośrednich 
uczestników wydarzeń, archiwalia
mi, literaturą ' przedmiotu, charak
teryzujące się krytycyzmem i ana- 
lityczno-syntetycznym spojrzeniem, 
wspomnienia te dają pogłębiony 
obraz organizacyjnego i bojowego 
>'ysiłk^, brygadw Książkę wzboga
cają liczne zdjęcia, mapy, wykre
sy i tabele. Pozycja ta jest cen
nym. źródłem dla historyków, ale 
na pewno z chęcią przeczytają ją 
czytelnicy interesujący się wyda
rzeniami wojennymi.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
-Chińskiej w Krakowie i Krakowski 
Dom Kultury „Pałac pod Barana
mi” organizują 18 bm. o godz. 10.00 
w sali kina „Kultura” w Rynku 
Gł. 27 giełdę wydawnictw o kulturze 
chińskiej i krajów Dalekiego Wscho
du, którą uzupełnią prelekcje, po
kazy slajdów z podróży „Chiny ’88” 
a także film w ramach klubu fil
mowego TPP-Ch. Bilety należy za
rezerwować w dziale artystycznym 
KDK teł. 22-29-57. >
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Polski teatr wielkanocny
W Teatrze Ludowym TA

DEUSZ MALAK wyreżysero
wał „Historyję o-chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim — 
ze czterech św. Ewangelistów 
zebraną a wirszykami spisaną, 
na sławnym dialogu często
chowskim ks. Mikołaja z Wil- 
kowiećką zakonnika częstocho
wskiego uczynioną". Oj zapę
dził się Tadeusz Malak i do 
długiego tytułu oryginalnego 
dzieła dołożył trochę pleonaz- 
mów... Niech będzie. Tym bar
dziej, że cale przedstawienie 
nowohuckie jest przesycone 
świetną scenografią KAZIMIE
RZA WlSNIĄKA, który szaty 
żołnierzy u grobu Pańskiego, 
suknie Marii, idących do gro

bu apostołów Piotra, Tomasza. 
Filipa, Andrzeja, Łukasza, Kle
ofasa i Judasza tak pięknie z 
rozmysłem ufarbował, że przy
pominają one stare malowidła 
z przełomu Średniowiecza i Re
nesansu. Do tego wszystkiego w 
tle umieścił Wiśniak bardzo 
szczęśliwie krajobraz kalwa- 
ryjski. Prosty zabieg w postaci 
oczyszczenia proscenium sceny 
porządkował całe przedstawie
nie. W sensie plastyczni/m.

,.H istorya...” wydrukowana 
została tu latach. 1581—1585 w 
Krakowie. Jej żywość dialogo
wa i sytuacyjna stanowi o ży

Po premierze

wotności tego dzieła,' które 
mnich pauliński prawdopodo
bnie skompilował z wielu in
nych podobnych dialogów, in
termediów, tak popularnych 
przecież w Polsce. W Krako
wie grali misteria i u Bożego 
Ciała, i u Bernardynów, i u 
Klarysek, i u Franciszkanów. 
Grają i dzisiaj. W obrzędzie 
rezurekcyjnym (właściwym 
tylko z trzema wyjątkami za
chodnimi, diecezjom polskim) 
strażacy, którzy odgrywają ro
lę strażników u grobu — mu
szą się z hukiem przewracać. 
Tak to jest do dzisiaj!

Niepowtarzalna wartość dzie
ła Mikołaja z Wilkowiecka po
lega na uczłowieczeniu wszys
tkich postaci świętych, na 
przedziwnym sprowadzeniu ich 
na ziemski padół targów ■. kłó
tni ó zapłatę przy grobie, za 
wonności i balsamy. Stąd Ma
rie idą do grobu i każda jest 
inna, żołdacy są ordynarni a 
potem przypominają po prostu 
żołnierzy z epoki potryden- 
ckiej. Dlatego Jezus wygraża 
palcem apostołom i gani. nie
wiernego Tomasza, który po 
nocy gdzieś się tam włóczy. 
Wszystko to przypomina obra
zy — płaskorzeźby w ołtarzu 
Wita Stwosza w kościele Ma
riackim; tam gębę strażnika 

autor oszpecił zwyczajną fran- 
cą...

Malak prowadził rzecz całą w 
recytacjach mniej lub bardziej 
sprawnych, które rozpoczyna 
mnich przyodziany w suknię 
zakonną — w tym miejscu 
HENRYK GIŻYCKI czynił 
rzecz składnie i z niejakim 
wdziękiem. Przedstawienie w 
Teatrze Ludowym nie jest je
dnak spektaklem wybijających 
się indywidualności aktorskich. 
Zwycięża oczywiście doświad
czenie i wdzięk szlachetnych 
gestów TADEUSZA SZANIEC- 
KIEGO (Annasz), ZDZISŁAWA 
KLUCZNIKA (Ruben — apte
karz), ANDRZEJA GAZDECZ- 
KI (Abel), ZBIGNIEWA HO- 
RAWY (Noe). Inaczej muszę 
napisać o paniach JADWIDZE 
ŁESIAK, EWIE CZAJKOW
SKIEJ, ZDZISŁAWIE WIL- 
KOWNIE, MAI WIŚNIOW
SKIEJ, które kreując role Ma
rii nie wykorzystały do koń
ca owej charakterystycznej ce
chy niewiast skłonnych do tar
gowania się, nieco pustej ga
daniny. Przecież w tym miej
scu autor podobnie jak w ro
lach. apostołów —daje możli

wość artystom zarysowania od
rębności, jakby elementów 
charakterystycznych tych osób. 
Dalej — nie są chyba trafione 

role diabłów w całej swej 
krzyczącej masie. Diabły za 
bardzo są swawolne i w ogóle 
nie można dosłyszeć, dojrzeć 
istoty działania J ezusowe.go, 
kiedy Zmartwychwstały wycią
ga dusze z piekła. Chlubny wy
jątek stanowi IRENEUSZ KA- 
SKIEWICZ, kiedy- swym głę
bokim mocnym głosem jakby 
porządkował sceny dosyć roz- 
bała ganione. Wydaja mi się 
również, że strona muzyczna 
piękna i stylowa (muzyka — 
STANISŁAWA RADWANA) 
mimo wszystko nie stanowi 
oczekiwanego efektu. Tutaj 
wyraźnie zaciążyło nad przed
stawieniem mist.eryjnym do
świadczenie kolędowe „Betle
jem polskiego”. To bardzo 
charakterystyczne, że w ogóle 
w polskim teatrze, a szczegól
nie w polskim teatrze ludo
wym Boże Narodzenie jest 
takie rozśpiewane, zaś Wielka
noc charakteryzuje się mniej
szą ilością, pieśni, które są bar
dzo dostojne, które przeprowa
dzają przez okres smutku i po
stu ku potężnej radości. Nie 
podoba mi się podkreślanie ta- 
neczności pieśni wielkanocnych 
to przedstawieniu nowohuckim. 
W tym tle RAFAŁ DZIWISZ 
kreujący rolę Jezusową odna
lazł właściwy ton, nie naruszył 
proporcji konfesyjnego dosto
jeństwa i 'próby nadania tej 
Postaci cech chara ktertrstycz
nych, zbliżonych do polskiego 
odczuwania świata.

OLGIERD JFfDJlZEJCZYK
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Tydzień przed Wielkanocą, na scenę
Teatru Ludowego w Krakowie weszła 

„Historyja o Chwalebnym Zmartwychws
taniu Pańskim” księdza Mikołaja z Wilko- 
wiecka, napisana czterysta lat temu. Była 
„Historyja...” wg Juliana Lewańskiego, 
badacza i edytora dramatu staropolskie
go, artystycznie najcelniejszym tekstem 
gatunku misteryjnego, który krzewił się 
bujnie w Polsce średniowiecznej. Co naj
mniej przez dwa i pół wieku wykazywała 
dużą żywotność sceniczną. Jej zmierzch 
nastąpił dopiero w drugiej połowie XIX 
wieku. Po pierwszej wojnie świato
wej— w latach dwudziestych — teatrowi 
przywrócił ją Leon Schiller, wprowadza
jąc ją do P.eduty. Jej powtórny rozkwit 
przypada na lata sześćdziesiąte i trwa aż 

'po dzień dzisiejszy. W 1961 r. „History- 

ludowej: emocjonalnie , podatnej do fabu
laryzacji nadprzyrodzonej sfery zjawisk.

■ Tadeusz Malak wystawiając „Historyę...” 
w Teatrze Ludowym zerwał z tradyc
ją incenizacji Dejmkowej, która do tekstu 
księdza Mikołaja z Wilkowiecka wprowa
dzała intermedia, zlepione z fragmentów 
Reya, Baryki, „Lamentów chłopskich”, 
„Bigosa”. Dejmek szerokim strumieniem 
wpuścił do „Historyi...” ćlements profa- 
nes, szokujące odmiennością tonu, nastro
ju, rytmu. Dzięki tym elementom malo
wał tło epoki, pokazywał życie społeczne, 
obyczajowe, polityczne dawnej Polski. 
A co może istotniejsze — rekonstruował 
pewną formę teatru, która godziła z sobą 
różne stylistyki i różne gatunki literackie. 
Ten zabieg inscenizacyjny prowadził do 
nasycenia obrazem realistyczno-rodzajo- 

przez zawodowych artystów przełomu £ 
Średniowiecza i Renesansu. Postaci Jezu- 
sa, czterech Maryj, Aniołów, Uczniów Pań
skich, Piłata, Kaifasza i Annasza w warst
wach: gestycznej, ruchowej i wyglądów 
zewnętrznych, budowane są jak rzeźby 
sakralne. Także kostium (rysunek, kolo
rystyka) czerpie stamtąd wzory. W przed- H 
stawieniu nowohuckim bardzo pięknie S 
zagrała biel wystroju sceny i prostota _ 
detali architektonicznych.

Z ogólną koncepcją inscenizacyjną „Hi
storyi...” znakomicie koresponduje muzy
ka Stanisława Radwana, radosna w tona
cji, potężniejąca przez narastanie głosu 
dzwonów. Wspaniale brzmią melodie sta
rych pieśni kościelnych, śpiewane przez 
aktorów oraz dzieci ze Szkoły Muzycznej < 
w Nowej Hucie, ubrane w białe alby, tak

„HISTORYJA O CHWALEBNYM 
ZMARTWYCHWSTANIU 

PAŃSKIM”
ja...” na scenie Teatru Nowego w Łodzi, 
opracowana dramaturgicznie przez Kazi
mierza Dejmka, stała się wydarzeniem 
artystycznym sezonu. Od tamtego czasu 
obeszła wiele teatrów polskich i zagrani
cznych. Grano ją w Warszawie, Gdańsku, 
Wrocławiu, Krakowie, Budapeszcie... 
W latach 1962-65 w czasie turnee Teatru 
Narodowego oglądała ją publiczność Mos
kwy, Kolonii, Paryża, Wenecji, Drezna, 
Berlina. Wszędzie się podobała. Wszędzie 
budziła żywy rezonans.

Jedną z tajemnic teatralnego powodze
nia tego utworu jest chyba jego język: 
ję^yk uniwersalny, wciąż żywy i zrozu
miały dla ludzi wychowanych w kręgu 
kultury śródziemnomorskiej, odwołujący 
się do obrazów i symboli powszechnie 
znanych z przekazu biblijnego. Z jednej 
strony uniwersalność przekazu „History- 
i..”, jej znaków i figur literackich, a z dru
giej — klimat bardzo polski, zrodzony 
z polskiej uczuciowości i polskiej poboż
ności. zanurzony całkowicie w religijności 

wym, komiczno-satyrycznym czy nawet 
groteskowo-fasowym fabuły z natury 
swej alegorycznej, nakierowanej na ilust
rowanie wydarzeń z Pisma Świętego.

W spektaklu przygotowanym przez Ma
laka „Historya...” nie ma tego bogactwa 
formy teatralnej, która zachwycała "nas 
u Dejmka. Jest bliżej liturgii, bliżej obrzę
dów kościelnych, jakby jeszcze nie w peł
ni rozwinęła się w teatr. Jej stylistyka jest 
bardziej jednorodna, bardziej ascetyczna. 
Przy odbiorze mniej także nastręcza trud
ności i problemów. Zaakceptują ją nawet 
dogmatyczni fundamentaliści. Spektakl 
Malaka — podobnie jak i kiedyś spektakl 
Dejmka — raduje widza swą urodą plasty
czną. Scenografia Andrzeja Stopki — któ
rą wykorzystał Dejmek—nawiązywała 
do stylu sztuki ludowej: zgrzebnej, ruba
sznej, otwartej na skojarzenia humorysty
czne, żartobliwe. Scenografia Kazimierza 
Wiśniaka w przedstawieniu Malaka od
wołuje się raczej do wzorców ikonografi
cznych sztuki „wysokiej”, tworzonej 

jak to bywa w liturgii rezurekcyjnej. Ak
torsko przedstawienie jest wyrównane 
i dopracowane, zwłaszcza od strony dyk
cji: słyszalności słowa, rozkładu akcentów 
semantycznych i intonacji. Reżyser termi
nował przecież w dobrej szkole rapsody- 
ków i to, czego się tam nauczył, wyegze
kwował do końca od wykonawców.

Teatr Ludowy odzyskuje coraz śmielej 
swą rangę i prestiż w środowisku nowo
huckim. Jest temu środowisku potrzebny. 
Umie z nim nawiązać kontakt, proponu
jąc mu repertuar atrakcyjny i wartościo
wy. Oby jakiś szaleniec nie wpadł na 
pomysł, że należy to zniszczyć.

BRONISŁAW MAMON

Ksiądz Mikołaj z Wilkowiecka: „Historyja 
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim". 
Opracowanie tekstu i reżyseria: Tadeusz Malak. 
Scenografia: Kazimierz Wiśniak. Muzyka: Sta
nisław Radwan. Ruch sceniczny: Jacek Toma
sik. Teatr Ludowy w Krakowie. Premiera: Ma
rzec 1989 r.

NA TEMAT „UBOCZNYCH SKUTKÓW...”
Jak było do przewidzenia, tekst Macieja Kozłowskiego o monopolu 

prasowym i jego skutkach (TP10/89) wywołał ostre reakcje wymienionych 
w nim tytułem przykładu pism. Zarówno deficytowych, jak i przynoszą
cych zyski. Wszyscy autorzy nadesłanych listów żądają publikacji swych 
sprostowań powołując się na prawo prasowe. Poprawdzie nie sądzimy, 
abyśmy byii zobowiązani listy te publikować, bowiem prawo prasowe 
nakazuje druk sprostowań rzeczowych, tymczasem żaden z korespon
dentów nie odniósł się do tego, co było treścią artykułu, tza. do problemu 
istnienia monopolu na rynku wydawniczym i jego skutków, przede 
wszystkim zaś połączenia w jednym ręku decyzji gospodarczych i politycz
nych. Mimo to listy te drukujemy, a to dlatego, iż ton niektórych z nich, 
podobnie jak ton licznych polemik na innych łamach, a także przytoczone 
argumenty stanowią naszym zdaniem kolejny, wprawdzie pośredni, ale 
wyrazisty dowód, że istniejący monopol prasowy to ważki społecznie 
i czekający na rozwiązania problem. Z uwagi na ograniczoną ilość miejsca 
drukujemy te listy z nieznacznymi skrótami.

niem „Pana” lub ■.Wieczoru z Natura"

dzy innymi. Jest ona przecież jednym 
z zainteresowań męskich, czy raczej ludz
kich i nie widzimy powodu, aby udawać, 
że tak nie jest. W wydawanych na świecie 
magazynach dla mężczyzn (w takim, 
przykładowo, Rzymie znaleźć można kil
kanaście tego typu tytułów w każdym ił 
kiosku) zdjęcia roznegliżowanych pań zaj
mują zwykle sporo miejsca; na pewno 1 
dużo więcej niż w naszym piśmie. „Pan” 
nie przesadza z erotyczną ikonografią, 
a także tekstami, z czego zresztą niektó
rzy czytelnicy czynią nam zarzut. Jeśli 
red. Kozłowski, imputujący, że drukuje
my dla zysku wersety niemal szatańskie, 
potrafi znaleźć w wydanych numerach 
jeden bodaj artykuł, który można zakwa- ; 
lifikować jako pornografię, gotów jestem 
zafundować mu roczną prenumeratę „Pa
na”.

Wiadomo, że w Polsce cudze powodze- ■ 
nie kłuje w oczy. „Pan”, w czym zgadzają J 
się nawet nam nieżyczliwi, jest jednym a 
z przebojów wydawniczych ostatnich lat. 3 
Magazyn wszedł na rynek w dużym na- pf ->-»—:..... ........i------- -- :------- a.
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u
TEATR
.» Kiedy gra się Molierowskiego 
„MIZANTROPA”, co uczynił w 
tym sezonie Teatr Polski w Byd
goszczy w inscenizacji Zdzisława 
Wardejna. warto pamiętać o się
gającym do biografii pisarza od- 
brazowiającym Wywodzie Boya: 
“Mizantrop* jest najbardziej 
osobistym utworem Moliera, dla
tego też. znajomość okoliczności 
życia pisarza zdawałaby sie na
der cenna dla zrozumienia. tego 
utworu. Ale stało się, iż znajo
mość ta. zamiast objaśnić prob
lem “Mizantropa*. przyczyniła sie 
nie jednokrotnie do jego zamące
nia. Wielki cień Moliera padł na 
ten utwór, i powiększył nieskoń
czenie figurę Ąlcesta. Świado
mość. ile strzępów duszy samego 
pisarza znalazło się w tych wier
szach, przesłoniła poniekąd wszys
tko inne:, satyra “Mizantropa*, 
jaką napisał Molier, zmieniła się 
w jego apoteozę. Z tej sugestii 
trzeba sie wyzwolić, aby trafnie 
ocenić tę komedię: ari.-; Alcest nie 
jest Molierem, mimo iż Molier 
dał mu wiele.. drgnień własnego 
serca, ani komedia ta nie prze
stoje być komedią. mimo iż chwi
lami ociera sie o dramat”

♦
■ „Powróciwszy siebie. <.*.) 

znalazłem („d nows poema jed
nego z wariatów naszych pod ty
tułem «KORDIAŃ», ■■ Co. za farsy, 
banialuki, czarty, czarownice, pa
pież.. papugą car,. Konstanty. o- 
śzkalowąni pierwsi, obywatele do 
rewolucji ostatniej ■ wchodzący; 
wszystko to .w najdziwaczniej
szym wierszu znajduje się w tym- 

.dramacie”.. To Julian Ursyn 
Niemcewicz. .

„“Kordian* jest nec. plus ultra 
głupstwo.. Małpuje w nim .na 
przemian to “Dziady* to “Wacła
wa*; -sceny uczniów ; Wileńskich, 
rozmowy Ńowosjióowa etc„ nie 
powiadam już nic, że różne tyra
dy na wzór Gałczyńskiego żyw
cem pokradł z Goethego i in
nych”. To Jóżef Bohdan Zaleski.

Ale .Zygmunt Krasiński, od ra
zu był innego . zdania. I to zda
nie („“Kordian* jest poematem 
zapału, szaleństwa;, są w. nim 
pyszne, położenia i dziwnie traf
ne pojęcia”) przywodzi ; pamięć 
przy okazji każdej realizacji; od 
czasu prapremiery Józefa - Kotar
bińskiego 25 listopada 1889 w 

'krakowskim : Teatrze .Miejskim. 
Ostatnią premiera „Kordiana” na 
Pplskięj scenie odbyła się. w Tea-

trze Ziem; Pomorskiej w Gru
dziądzu (reżyseria: Tadeusz Plisz- 
kiewicz) i trzeba mieć nadzieję, 
że doczeka do stulecia pierwszej 
polak-iei realizacji.

*

W Teatrze Ludowym w Nowej 
Hucie odbyła się premierą „HIS- 
TORYI O CHWALEBNYM 
ZMARTWYCHWSTANIU PAŃ

SKIM” Mikołaja z Wilkowiecka, 
pamiętna z powojennych insceni
zacji. Kazimierza Dejmka (Teatr 
Nowy w Łodzi. Narodowy w 
Warszawie), a przed wojną wy
stawiana przez Leona Schillera. 
Przedstawienie nowohuckie wy
reżyserował Tadeusz Malak w 
scenografii Kazimierza Wiśniaka. 
muzykę skomponował Stanisław 
Rą.dwan, Występują m. in. Eten- 
ryk Giżycki. Tadeusz Szaniecki, 

Zdzisław Klucznik. Zbigniew Ha- 
raiwa. Rafał Dziwisz (Jezus). Na 
sdj. scena zbiorowa.

„Iwanow to szlachcic z wyż- 
ezyim wykształceniem, podobny do 
wielu innych; z natury jest po
budliwy. porywczy, skłonny do 
entuzjazmu, uczciwy i szczery, 
jak większość kulturalnej szlach
ty (.'..) Iwanow ma piękną prze
szłość. jak przeważająca część 
rosyjskiej inteligencji” — pisał w 
grudniu 11888 do Suworina An
toni Czechow, prezentując swego 
bohatera j dodawał nie bez iro
nii:

„Bo w Rosji nie ma albo pra
wne nie ma takiego szlachcica czy 
człowieka z wyższym wykształce
niem. który by się nie chlubił 
własną przeszłością. Teraźniej- 
szość zawsze jest gorsza. Dlacze
go? Dlatego że rosyjska pobudli
wość ma pewną specyficzną ce
chę: szybko doprowadza do znu
żenia (...). Czając się fizycznie 
wyczerpany i znudzony nie rozu
mie. co się z nim dzieje i co sie 
stało”.

Nad „Iwanowem”. którego 
przypomniał Jacek Bunsch w 
prowadzonym przez siebie wro
cławskim Teatrze Polskim, Cze

chow pracował długo. Wersja s 
1887. wystawiona bez sukcesu w 
moskiewskim Teatrze Korsza. u- 
legała — jak świadczy jeden z li
stów do przyjaciela, późniejszego 
towarzysza podróży po Europie 
zachodniej — głębokim przemia
nom. wynikającym z nieustannej 
penetracji duszy bohatera. Rezul
tat tej pracy był wspaniały: oto 
dwa lata potem „IWANOW” od
niósł duży sukces na scenie Tea
tru Aleksandryjskiego w Peters
burgu.

ANNA MARIA RACHEL nale
ży do najbardziej aktywnych i 
twórczych scenografów, a podró
żuje — jak na młodą kobietę — 
ponad wszelką miarę. Przygoto
wawszy z Krzysztofem Babickim 
na znaczący come back. w inte
resującej gdańskiej wersji Ca- 
musowskiego „Caligulę”. Rachel 
zdążyła zrobić kostiumy w Lon
dynie do bajki dla dzieci, reży
serowanej w polskim Teatrze Sy
rena przez... Zofię Walkiewicz. 
stateczna londyniankę z dwójka 
dzieci, a po kilku dniach pobytu 
nad Tamiza udała się w kwietniu 
do... Leningradu. To się nazywa 
..mieć gaz”. Nie mylić z londyń
ską składnią: „być pod gazem”.-
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Historyja o chwalebnym Zmar
twychwstaniu Pańskim Mikoła
ja z Wilkowiecka zrealizowana 
w nowohuckim teatrze nie wzbu
dza oczywiście takich emocji jak 
niegdyś inscenizacja Dejmka. 
Reżyser przedstawienia, Tadeusz 
Malak, „rezygnuje” z warowa

nych) zbrojach, a Jezus gromi 
kosmate diabły z rogami i ogo
nami, jak z ludowych legend. Za
dziwia naiwna .poufałość wobec 
spraw boskich, przemieszanie 
sacrum i profanum.

Przedstawienie w zasadzie nie 
odwołuje się do uczuć religij
nych widza. Chociaż w finałowej 
pieśni Zmartwychwstania jest coś 
z nastroju religijnego przeżycia 
— może sprawiają to dźwięki 
dzwonów, może chór ubranych 
na> biało dzieci (ze Szkoły Mu
zycznej w Nowej Hucie)? W każ
dym razie jest w tym finale coś 
z radości i optymizmu Wielka
nocnego Święta.

Reżyser przedstawia Historyję 
w śtylizacyjno-misteryjnej poe
tyce, .skupiając się głównie na

Scena zbiorowa (fot. Wojciech Plewiński)

dzenia intermediów malujących 
barwne tło obyczajowe i spo
łeczne epoki, słusznie jednak po
szedł śladem Dejmka przedsta
wiając to średniowieczne miste
rium wraz z didaskaliami, które 
odsłaniają ówczesną technikę 
dramatyczną, przełamując w ten 
sposób iluzję teatralnej umow
ności. Postaci, najczęściej zaś 
Prologus, podają wszelkie infor
macje spoza tekstu dramatu: 
„rozłoży ręce” „i zawoła głosem 
wielkim”, „i odejdą biskupi, 
wziąwszy się za ręce, rozmawia
jąc ze sobą po cichu”, itd. Za
bieg ten potęguje naiwność for
my misteryjnego teatru, która 
parodiuje samą .siebie.

Jest więc Historyja współczes
ną opowieścią o misteryjnym 
theatrum sprzed czterech wieków, 
theatrum, które było częścią re
ligijnego obrzędu, częścią ludo
wej tradycji. I jest to jedynie 
możliwe rozwiązanie, by widza 
zaciekawić zabytkami naszej li
teratury, odkurzanej .na co dzień 
jedynie dla wąskiego kręgu spe
cjalistów. Tym bardziej należy 
doceniać owe teatralne przekła
dy staropolskiej tradycji na wraż
liwość współczesnego widza, fi
rek tej literatury leży w jej 
zgrzebnym prymitywizmie, pros
tej serdeczności, w naiwnym 
przemieszaniu światów: boskie
go, biblijnego i ziemskiego, gdzie 
jerozolimscy kapłani ubrani są 
w szaty katolickich biskupów, 
święte targują się o Olejki, straż
nicy grobu Chrystusa występują 
we współczesnych (tj. XVI-wiecz-

24

formie widowiska i, co warte 
podkreślenia, na pięknie staropol 
skiego wiersza. Aktorzy mówią 
z zabawną dziś, ale charaktery
styczną dla średniowiecznego 
wiersza transakcentacją. Wielo
letnie terminowanie Tadeusza 
Malaka w Teatrze Rapsodycznym 
zaowocowało w pracy z aktora
mi Teatru • Ludowego. Zwraca 
uwagę dbałość o dykcję i into
nację.

Bardzo ważnym elementem in
scenizacji Okazała się muzyka 
Stanisława Radwana i scenogra
fia Kazimierza Wiśnialka. W tle 
podgórski pejzaż w pastelowej, 
złetono-liMowo-niebieskiej tona
cji. Całość scenografii (blanki, 
arkady), a także kostiumy i „u- 
pozowanie” świętych nawiązują 
do stylu sztuki dworskiej, suge
rując, że misteria były rozryw
ką warstw wyższych.

Całość jednak nie sprawia ta
kiego wrażenia. Przedstawienie 
pod względem aktorskim jest bar
dzo dobrze grane. Sceny pełne 
ruchu i humoru, żartobliwe i we
sołe, wydobywające cały urok, 
dowcip i prostotę średniowiecz
nego misterium.

EWA GAŁĄZKA
Teatr Ludowy w Krakowie: HIS

TORYJA O 'CHWALEBNYM ZMAR
TWYCHWSTANIU PAŃSKIM Miko
łaja z Wilkowiecka. Reżyseria i opra
cowanie tekstu: Tadeusz Malak, sce
nografia: Kazimierz Wiśniak. Pre
miera 19 III 1989. ' • /

/
-;'1 . . ■ ■ /
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DZIENNIK POLSKI 
ul. Wielopole 1 
31-072 Kraków

W TEATRZE LUDOWYM

„Historyja” 
znów na scenie

W marcu tego roku na scenie 
nowohuckiego Teatru Ludowego 
odbyła się premiera „Historyji o 
Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim”, napisana przez paulina, 
księdza Mikołaja z Wilkowiecka, 
Misterium to napisane jędrną sta-, 
ropolszczyzną stanowi klasyczny 
przykład tego literackiego gatun
ku z epoki średniowiecza i rene
sansu. Pierwsze przedstawienie — 
po przerwie wakacyjnej teatru — 
już jutro o godzinie 18. dwa nas
tępne w sobotę i niedzielę.

(war
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— r^aeioń 
óię teatralny „Historya44,

czyli radość życia
Od pewnego czasu na widow

ni Teatru Polskiego pojawiają się 
często postacie w sutannach i ha 
bitach. Bynajmniej jednak nie z 
powodu Wood/ego Allena i. jego 
„Boga”. Sprawia to ostatnia pre- 

- miera — przedstawienie „Hi 
storyi o Chwalebnym Zmart
wychwstaniu Pańskim" Mikołaja i 
Wilkowiecka. Dla jasności zresztą 
powiem z góry, że przedstawienie 
to może dostarczać wielkiej przy
jemności nie tylko tego rodzaju 
widzom, ale również wszystkim in
nym, łącznie z Aykim zatwardzia 
tym ateuszem, jak niżej podpisa
ny.

To zaś przede Wszystkim za spra 
wq XVI-wiecznego paulina z Jas
nej Góry, który — tak się szczęśli
wie złożyło, będąc już chyba na 
wskroś człowiekiem Odrodzenia, po 
służył się formą średniowiecznego 
misterium, aby je nasycić wspania 

Tym, ludowym humorem i w ogóle 
— radością żyma.

Warto może wspomnieć, że ja
ko pierwszy docenił wartość tego 
utworu Leon Schiller, wystawiając 
go w 1923 r. w warszawskiej Re-, 
ducie pt. „Wielkanoc”. Drugim 
był Kazimierz Dejmek, realizując 
„Historyję" w Łodzi (1961) i w War 
szawie (1962). Inscenizacja Dejm
ka. osadzona była w tatrzańskim 
pejzażu, miała charakter góralskiej 
szopki i stała się jego ogromnym 
sukcesem.

Obecne przedstawienie w Teat
rze Polskim, w reżyserii Tadeusza 
Malaka, .scenografii Kazimierzą 
Wiśniaka, z muzyką Stanisławą 
Radwana jest przeniesieniem na 
szczecińską scenę ich przedstawię 
nia zrealizowanego w Teatrze Lu
dowym w Nowej Hucie.

Przedstawienie krakowskich twór 
ców, w szczecińskim wykonaniu, 
ma od pierwszej sceny jakiś nie
powtarzalny klimat uroczej zaba
wy. Dekoracje w białym kolorze, 
sprowadzone do kilku elementów, 
mogą przypominać orientalną ar
chitekturę. kostiumy natomiast, lo 
prawdziwa różnorodność stylu i 
epok. Annasz (Zbigniew Mamont) 

• । Kajfasz (Andrzej Oryl) na przy
kład,. jako „biskupi” żydowscy, ma 
ją koiorowe, bogato haftowane ko

stiumy, a także infuły i pastorały.
Aby nie było wątpliwości, że to 

tylko i wyłącznie teatr, otwierają
cej przedstawienie zapowiedzi .Pro 
logusa (Sylwester Woroniecki) to
warzyszy na scenie cały zespół wy 
konawców, z jttórych nie wszyscy 
mają już na sobie kostiumy. Z 
kolei, podobnie jak Prologus, któ
ry zapowiada, co będzie działo 
się na scenie, tak w dalszym cią
gu niemal każda kwestia, każde 
działanie sceniczne jest póprzćdżó 
ne przez aktorów odpowiednią za 
powiedzią, lub objaśnieniem. Ten 

.niby dystans, albo, jak kto chce 
— zaakcentowanie' „amatorskości” 
wykonania, stwarza znakomity 
efekt: wydatnie podkreślając dow 
cip autora, wnosi do 
nia jakby dodatkową 
moru.

przedstawie- 
warstwę hu

to przedstaWystylizowane jest 
wienie bardzo konsekwentnie i pre 
cyzyjnie, co razem z tekstem, w. 
którym dowcip ściśle splata się z 
trafną obserwację I znajomością 
życia, czyni je widowiskiem nader 
smakowitym.'

Mikołaj z Wilkowiecka, okazuje 
się, znal życie i tę znajomość po
trafił wykorzystać w tak, zdawało
by się, ściśle religijnym obrazie, 
jak przekaz o zmartwychwstaniu 
Chrystusa. Dowody tego znajduje
my w każdej z sześciu części „Hi 
storyi". Występujące w niej posta
cie nie są więc pozbawione bar
dzo ludzkich przywar, z których 
najpierwsza, to pożądanie pienię
dzy. Świadczy o tym nie tylko sce
na, w której Annasz i Kajfasz o- 
płacają żołnierzy za pilnowanie 
grobu Jezusa, a później, za pienia 
dze i rozgrzeszenie, kupują ich 
milczenie, Pieniądze, okazuje się, 
są prawie równie miłe świątobli
wym Maryjom i Joannie (Małgo
rzata Iwańska, Danuta Chudżian- 
ka, Barbara Remelska i Irena Olec 
ka), którym, o czym mowa przed 
ich wizytą u aptekarza Rubena 
(Antoni Szubarczyk), nie obce są 
w tych sprawach oszukańcze chy
tro ści.

\M roli Chrystusa w tej „Histo
ryi” występuje Arnold Pujsza. Bar

dzo udanie, albo raczej: efektow
nie, bo jest to, wypisz, wymaluj 
oostać Chrystusa z wielkanocnego 
obrazka. Kiedy więc Chrystus wstę 
puje do piekła, aby oswobodzić 
przebywających tam ojców świę
tych i sieroty i oczywiście odno
si zwycięstwo, diabły pocieszają 
się: „Niechaj gwałci, niech woju
je. Wżdyć nam piekła nie zepsuje. 
Pomśpim się tęgo w klasztorach, 
w karczmach, w szpitalach; we 
dworzecfi". Każdemu też z oswo
bodzonych ojców świętych ma coś 
do zarzucenia. Noemu na przy
kład: „rad się na winie zaba
wiasz". Najsurowiej bodaj, w sce 
nie spotkania Jezusą z jego ucznia 
mi, potraktowany został niewierny 
Tomasz: „A gdzieś się dziś tydzień 
włóczył, kiedym ja tu u drugich 
był? Wałęsasz się z niedowiar
stwem. Zaż nie lepiej z towarzyst
wem..."

Sądzę, że tego rodzaju właśnie 
elementy, niezwykle liczne a zara 
zem okraszone pełnym wyrozumie 
nia uśmiechem, szczególnie przy
dają „Historyi” życia. Cała reszta, 
ma się rozumieć to, co najważniej 
sze, czyli sama rzecz zmartwych
wstania i zamieszania stąd wynik
łego, w nieustającym prawie akom 
paniamencie pogodnej muzyki i 
wesołych, wielkanocnych pieśni, 
wnosi w to życie • właśnie radość.

W przedstawieniu występuje pra 
wie cały zespół Teatru Polskiego, 
przy czym, z konieczności, wielu 
aktorów w różnych rolach; na przy 
kład Adam Dzieciniak raz jest Ju 
daszem, a w innej scenie' Łotrem 
z krzyża. Nie przeszkadza to, są
dzę, widzom, a fnoże nawet po
twierdza tylko tąk wyraźnie zazna 
czoną na wstępie konwencję u- 
mowności akcji. Chciałbym też za 
uważyć, że obok licznego zespo
łu aktorskiego, który spisuje się 
na scenie, bez wyjątku, świetnie, z 
podobnym rezultatem występuje 
w „Historyi” i tó w licznych epizo 
dach, chór Szkoły Podstawowej nr 
43 przygotowany przez Irenę !<o- 
sior-Turek. /

Z. WRZ
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„Spotkałem żywy Koś
ciół, który przetrwa! lata' pró
by, był skazany n.a zagładę, 
dziś rozwija się jak piękny 
i żywy kwiat, wyrastający na 
gruzach”.

Tak rozpocząłem refleksję 
ze spotkania w Boże Na
rodzenie ze Lwowem („GN” 
3/90). Po niespełna 3 miesią
cach dane było mi tu prze
żyć Wielkanoc. Miasto na 
przestrzeni swoich ■ dziejów 
położone na pograniczu 
wschodu i zachodu; w tym 
roku miało szczególną możli
wość podkreślenia w okresie 
świąt swojego pluralistyczne
go i chrześcijańskiego chara
kteru, Wielkanoc obchodzona 
była bowiem przez wszyst
kich chrześcijan w tym sa
mym terminie. Atmosfera ulic 
i świątyń w niczym nie przy
pominała miasta położonego 
na terenie państwa „przodu
jącego socjalizmu”, lecz ra
czej jedną z tętniących ży
ciem Wiary’ metropolii chrześ
cijańskich.

Prasa miejscowa zamie
szczała na swoich łamach re
lacje ze zdjęciami z obcho
dów liturgii wielkanocnej w 
cerkwiach, kościołach łaciń
skiego obrządku, nawet Pas
chy miejscowych Żydów. 
Lwowska Telewizja nadała 
w Wielką Sobotę wieczorem 
godzinny program zawierają
cy religijne refleksje „przed
stawicieli duchowieństwa: Ro
syjskiej Cerkwi Prawosław
nej, Ukraińskiej Autokefali
cznej Cerkwi Prawosławnej, 
Cerkwi Greckokatolickiej oraz 
katolickiego obrządku łaciń
skiego. W świątecznym, wie
czornym programie lokalnym 
nadano relację filmową z ob
chodów Wielkanocy wszyst
kich wspólnot chrześcijań
skich, w tym i z lwowskiej 
katedry obrządku łacińskiego. 
Dużo miejscowych sklepów 
miało w oknach wystawione 

dekoracje wielkanocne z pi
sankami .barankiem, a nie
rzadko z obrazkiem Chrystu
sa Zmartwychwstałego i o- 
czywiście z wyhaftowaną na 
białym płótnie wiadomością, 
że „Christos woskres” (Chry
stus zmartwychwstał). .Władze 
miejscowe włączyły się na 
swój sposób w atmosferę 
paschalną. W bieżącym roku 
po raz pierwszy dni od Wiel
kiej Soboty do Wtorku Wiel
kanocnego w s;kołach i za 
kładach pracy były wolne od 
pracy. W Wielkim Ty
godniu często widziało się lu
dzi sprzątających ulice. To 
wszystko .było odpowiedzią 
społeczeństwa na apel ■ Bady 
Deputowanych o oczyszczenie 
przed świętami miasta. Dotąd,, 
co miejscowi podkreślali', nie 
udawało się władzy’ zmobili
zować ludzi do jakichkolwiek 
akcji społecznych na rzec? 
miasta.

Obok prasy, telewizji, wi
doku wystaw sklepowych 
również ulica lwowska wska
zywała na panującą świąte
czną atmosferę. .Już w Nie
dzielę Palmową widać było 
przed południem ludzi zdą
żających z palmami w kie
runku centrum. Wszystkie 
cerkwie (prawosławne i uni
ckie) w okresie. Triduum Sa
crum oblegane były’ przez tłu
my. -począwszy od dzieci na 
dorosłych skończywszy. Cha
rakterystyczny by! w Wielki 
Czwartek i Piątek widok kil
kudziesięciometrowych kole
jek wiernych, przesuwających 
się do Fłaszczenicy (wysta
wiony’ przed Ikonostasem do 
adoracji całun). Takie same 
kolejki wiernych stały przed 
cerkwiami ze święconym w 
Wielką Sobotę. Ten widok w 
ubiegłym roku byt niemożli
wy; przy cęrkwiaeh pełnili 
dyżury komsomolcy i nauczy
ciele, spisujący wchodzącą do 
świątyń młodzież i dzieci.

Niestety z trzech kościołów 
katedralnych, matek wszyst
kich kościołów diecezji trzech 
obrządków, w Wielkanoc tę
tniła życiem tylko katedra o- 
brządku łacińskiego. Ormiań
ska katedra od 1945 roku po- 
zostaje zamknięta. Świade
ctwem życia religijnego ka
tolików ormian w tym mieś
cie jest jednak udekorowana 
kwiatami, szczególnie w 
święta, brania wejściowa do 
tej. świątyni. Katedra św. Ju
ra, od 1946 roku będąca w ■ 
rękach prawosławnych, w o- 
bawie przed zajęciem jej 
przez unitów, od grudnia u- 
bieglcgu roku pozostaje zam
knięta. Przyobiecano wier
nym oddanie jej do Wielkie
go Piątku, lecz tego nie zro
biono. Katedra ta jest kością 
niezgody między miejscowy
mi Wschodnimi Chrześcijana
mi. Przykry 'to widok' w 
Wielkim Tygodniu wzgórza 
św. Jura. Na placu zgroma
dził się tłum ludzi; prawo
sławni modlący się ze swoim 
księdzem przed prowizorycz
nym ołtarzem, z drugiej stro
ny ludzie z opaskami i fla
gami w narodowych ukraiń
skich barwach, zgromadzeni 
wokół odbywającego prote
stacyjną głodówkę, oraz mię
dzy nimi kilku dyskretnie 
pilnujących porządku mili
cjantów.

Wydarzeń i cm wprowadza
jącym w atmosferę Wielka
nocy dla miejscowych Pola
ków- i innych znających ję
zyk polski lwowian była sztu
ka XVI-wiecznego autora 
Mikołaja z Wilkowiecka: 
„Historyja o chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim”, 
wystawiona w dawnym Tea
trze Skarbkowskim w Nie
dzielę Palmową. Sztuka ta, 
■przygotowana przez aktorów 
Państwowego Teatru Ludo
wego z Krakowa, jest piękną 
ludową katechezą o tajemni

cy Paschalnej Chrystusa wy
powiadaną staropolskim języ
kiem. Katedra obrządku ła
cińskiego w ciągu całego To
ku, jak za dawnych czasów, 
tętni życiem. To „życie” w o- 
kresie świąt było tu szcze
gólne. Konfesjonały oblegane 
były przez wiernych już 
przed Niedzielą Palmową. W 
czasie, kiedy kościół był o- 
twarty, praktycznie przez ca
ły dzień, oprócz 3 godzin po
łudniowych, spowiadało za
wsze 3—4 księży równocześ
nie W Wielką Sobotę tłumy 
wiernych przychodziły przez 
cały dzień dp katedry na a- 
dorację Bożego Grobu i ze 
święconym; Podobnie jak w 
Boże Narodzenie; tak i na- 
Wielkanoc przybył do Lwo
wa z biskupią posługą Admi
nistrator Apostolski. Archidie
cezji Lwowskiej obrządku 
łacińskiego ks. bp Marian 
Jaworski. Tu w katedrze 
przewodniczył liturgii pas
chalnej. We Wtorek Wielka
nocny ksiądz biskup przewo
dniczył o godz. 13.00 konce
lebrowanej Mszy św., do 
sprawowania której zaprosze
ni byli wszyscy księża. pra
cujący na terenie archidiece
zji lwowskiej w obrębie gra
nic ZSRR. Ta wspólna kon
celebra stała się ważnym 
symbolem wspólnoty kapłań
skiej i jej łączności z bisku
pem. Inicjatywa ta jest tym 
cenniejsza, gdyż wspólnota 
kapłańska była przez władze 
zakazana. Pięknym znakiem 
łączności miejscowego kole
gium kapłańskiego z Kościo
łem Powszechnym był odrę
czny list Ojca Świętego do 
proboszcza lwowskiej katedry 
Ojca Infułata Rafała Kicrni- 
ckiego OBM Conv., odczytany 
wiernym na Mszy św. rezu
rekcyjnej przez księdza bi
skupa. Innym ważnym wzru
szającym wydarzeniem był 
głos dzwonu z wieży katedry; 

który po 50 latach milczenia 
po raz pierwszy' zwiastował 
miastu wieść o Zmartwych
wstaniu .Chrystusa.

Katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP 'była w przeszłości 
punktem oparcia i spotkania 
z Bogiem dla wiernych o- 
brządku tak łacińskiego, jak 
grekokatolickiego z okolicz
nych obłasti na terenie Ukrai
ny. Dzięki bohaterskiej 
wręcz postawie obecnego jej 
proboszcza,' „legendarnego 
Ojca Ralala”, mimo prób 
zamknięcia i szykan, pozosta
wała do dyspozycji wiernych 
przez cale 40-lecie. Wielu ka
płanów, obecnie pracujących 
na terenie lwowskiej metro
polii czy na innych terenach 
ZSRR, wyszło z grona wier
nych, będących pod opieką 
katedry i jej proboszcza. 
Istotnie jest ona matką wielu 
odzyskanych i obecnie już 
funkcjonujących , kp.ściołow 
metropolii. Można tu zauwa
żyć charakterystyczne zjawi
sko. Unici, z których wielu 
dotąd brało udział w -życiu 
katedry, odzyskują swoje 
świątynie. Tak samo w tere
nie uruchamiane są coraz to 
nowe kościoły obrządku ła
cińskiego, a w katedrze frek
wencja nie ' spada. Na tak 
skomplikowanym narodowoś
ciowo terenie, jakim jest te
rytorium dawnej Galicji do 
linii rzeki Zbrucz, przed dusz
pasterstwem łacińskim stoi 
trudne zadanie, a zarazem 
szansa historyczna: przerzuce
nie pomostów, ułożenie współ
życia na fundamencie chrześ
cijańskiej miłości różpych 
grup • narodowościowych na 
ziemi, która jest ich wspólną 
ojczyzną. Akcentowanie kato'- 
lickości bez eksponowania e- 
lementów narodowych, w dusz
pasterstwie parafii katoli
ckich obrządku łacińskiego 
na tym terenie nic jest ja
kimś taktycznym zabiegiem, 

lecz objawem zdrowego dusz
pasterstwa na ziemi pogra
nicza, ojczyźnie kilku naro
dów. Kościół ma być szcze
gólnie z narodem, ale nie 
stać się Kościołem „narodo
wym". Sprawa ta jest tym 
bardziej ważna, że egzystują
ce na tym lecenie Cerkwie 
(Prawosławna i Grekokatoli- 
cka) niezupełnie ustrzegły się 
przed poważnym niebezpie
czeństwem).

Innym problemem odradza
jącego się Kościoła jest brak 
księży. Na terenie metropolii 
funkcjonują obecnie 42 para
fie, zaplanowanych do pono- 
wnego poświęcenia jest 21 
dalszych. Do czynnych koś- 
ciolów garnie się dużo lu
dzi. w tym wielu konwerty- 
tów. którzy, w dużej części 
są Rosjanami. Władze zezwa
lają już na prowadzenie ka
techizacji. Te' wszystkie pla
cówki obsługuje w terenie 
metropolii 15 księży,, którzy 
są przepracowani do granic 
wytrzymałości. Aby ten zryw 
religijny nie uległ załamaniu 
i nie został zmarnowany, obok 
szczególnej Laski Bożej, ko
nieczne jest zorganizowanie 
przy każdym czynnym już 
kościele regularnego duszpa
sterstwa i gruntownej kate
chizacji. Aby to przeprowa
dzić, potrzebne są liczniejsze 
zastępy katechetów i księży, 
głównie miejscowego pocho
dzenia.

* * *

Chrystus Zmartwychwstał. 
Tak podczas. Wielkanocy po
zdrawiają się tamtejsi kato
licy. Tam istotnie widać dzia
łanie Chrystusa Zmartwych
wstałego. Kto nie wierzy, 
niech pojedzie i zobaczy 
.aio nie tylko jako turw: 
Tej ziemi potrzeba licznych 
gł .. r inli Orędzia Wielkanoc- 
w Autor pragnie, w imie- 
mu tamtejszych katolików, 
zwrócić się do Czytelników z 
prośbą o wsparcie, przede 
wszw-tkim w modlitwie ale 
także o aktywną pracą w 
duszyasterst wie. zwłaszcza 
!■•-dw-v ■ . ______


